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CO TO Z MM  DAL1J BĘDZIE ?
Nieraz można słyszeć pomiędzy nami podobne zapytanie. Nie- 

byłoby w niem nic do zganienia , gdyby ono znaczyło po prostu, 
co każde zapytanie znaczy, chęć dowiedzenia się czego niewierny. 
Ale kiedy je kto kładzie w taki sposób, że w niem widać znie­
chęcenie, narzekanie, zwątpienie zupełne o Polsce; kiedy w głębi 
tego niby zapytania leży odpowiedź: Nic już z nas niehędzie—  
natenczas potrzeba je rozstrzygnąć według naszego także widze­
nia rzeczy. Na ten raz zwrócimy się głównie do smutnej strony 
emigracyjnego ducha , a co tu powiemy, może się w potrzebie i 
do krajowców rozszerzyć.

Pojmujemy narzekanie w sprawach potocznego życia : czło­
wiek tam kręci się po kółku poziomem , cel jego poziomy, po- 
ziomość włada prawnie jego duszą , bezsilność w obce niepowo­
dzeń jest w porządku rzeczy, narzekanie ulżywa, człowiek naów- 
czas jest przynajmniej w zgodzie z samym sobą, ale człowie­
kowi publicznemu jakim jest dzisiaj każdy Polak , a tern bar­
dziej emigrant, upaść w sprawie narodowej przez którą jest 
czćmkolwiek jest, upaść do tego stopnia, żeby się uchwycić 
tylko za narzekanie, tego ani pojąć, ani nazwać niepotrałhny. 
Słuchaj ty co narzekasz , dla czego zostałeś emigrantem ? Czy 
po pijanemu , czy przy zdrowych zmysłach opuszczałeś ojczystą 
ziemię? Czy poszedłeś ażeby popić z Niemcami , nauczyć się po 
francusku , pobawić się w Paryżu, i wrócić sobie kiedy ci się 
podoba , do Polski jaka jest ? N ie! odpowiadasz, wyszliśmy z po­
konanej żeby wrócić do zwycięskiej. A  przez kogo zwycięskiej ? 
przez takich jak ty. Zastanówże się teraz... Porzuciłeś wszystko 
dla twojej sprawy dobrowolnie, z wiedzą co robisz , ślubowałeś 
poświęcić jej wszystko, cokolwiekby wypadło, dobrze łub źle, 
a dzisiaj narzekasz! Wyczerpał-żeś dla jej podniesienia wszy­
stko co od ciebie zależało ? Poświęcił-żes wszystko dla nićj co 
możesz, co powinieneś poświęcić, ażeby ci już wolno było na­
rzekać ? Masz na sobie odzież , którą możesz na tańszą zamienić, 
a resztę do skarbony publicznej złożyć , a ty narzekasz! Masz na 
dwie potrawy , możesz obejść się jedną, a co zbędzie obrócić na 
użytek publiczny, a ty narzekasz ! Masz zdrowy um ysł, możesz
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dać pożyteczną radę, a ty narzekasz! Masz władzę w rękach i 
nogach, możesz pójść i ubić aby jednego .wroga*, a ty narze­
kasz ! Pozostało ci życie, możesz po stracie wszystkiego sam 
zginąć, a ty narzekasz! Powiedz-że teraz czy jesteś dla kraju 
tem czem być powinieneś ? Czy twój patryotyzm niejest bryłą 
lodu , która taje w miarę przeciwności gorętszych ? Czy twoje 
wykrzyki poświęcenia się nie są piosenką chwilowego pijaństwu, 
której po trzezwil zapominasz ? Czy twoje piękne słowa nie sa o- 
błudą, śluby wiarolomstwem ? Czy twoje powołanie nie jest dla 
ciebie uciążliwą pańszczyzną? Powiedz sam , niejesteś-że czło­
wiekiem bez ślachetnych uczuć , bez przekonania, bez wytrwa­
łości , słabym , niedołęga, krzywoprzysiężcą, zgoła człowiekiem 
najnikczemniejszym ? Nie b. Polak emigrant dopóki niema ojczy­
zny , doj)óty bez szemrania, bez zachwiania się powinien wszy­
stko jej poświęcać, a w końcu życie, i wtedy, jeśli może, niech 
narzeka. Ale kto narzeka swobodny i zdolny do działania, ten 
niepowinien rościć sobie prawa do ludzkiego szacunku, niego­
dzien używać szczęścia w przyszłej ,  wolnej Polsce , niegodzien 
jej oglądać.

TRZEJ PRETENDENCI.
POW IEŚĆ H IS T O R Y C Z N A  ' .

I.

Byloto w roku 1831, w miesiącu Lipcu, w Paryżu. W  mie­
szkaniu legacyi polskiej— rewolucyjnej— dwóch znajdowało się 
mężczyzn . jeden słuszny wzrostem , z wyrazem otwartej dusz.y, 
żołnierskiej odwagi na czerstwej jeszcze twarzy , choc' osrebrzo­
nej białym włosem , przechadzał się wielkiemi kroki po salonie, 
i często niespokojny wzrok ciskał ku drzwiom; drugi chudy , 
nędzny siedział schylony nad pliką listów, raportów , dzien­
ników , jedne po drug.rh brał i rzucał, i równie jak pierwszy

i Wszystko co tu opowiadamy jest calk.cin historyczne. !’ <> 
dowód odsyłamy czytelnika do dzieła: Un Lpisode de Pinsurrcc- 
tion da Pologne 1830 a 1832, par M. J c i . e s  Poulmn , Paris, 183'j 
— i do koiiweacyi Czartoryskiego z Dassowiczem  ogłoszonej 
•V przeszłym pólarkuszu pisma n aszego.
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ucho puszczał ku wschodom. Pierwszy był znany w dziejach na­
szych wojennych —Jenerał Kniazie wicz; drugi zaś piastun licz­
nych w Polsce kongresowej urzędów, a teraz nowo-zaciężny 
rycerz pod chorągiew dyplomacyi— hrabia Plater.

—  Oto już i jedenasta , mówił dyplomat poglądając na zega­
rek, a naszego pretendenta niewidać J bodaj czy Francuz nas nie- 
mistyfikuje.

—  Niespodziewani się, odparł Jenerał, czytałem w jego oczach 
prawdę.

—  Ale bo to niepodobne do uwierzenia —niesłychane rzeczy—  
pretendent do korony moskiewskiej ! . . . naturalny syn Aleksan­
dra ! Książe Adam taki dyplomat zawołany , osobisty przyjaciel 
Aleksandra, byłby przecie coś o tem wiedział.

—  Może też tajemnicy dochowuje swemu przyjacielowi, wtrą­
cił Jenerał z przekąsem.

—  Być może. Wszelako w dyplomacyi przyjaźń rzecz podrzę­
dna , i książę pewnieby po forso wał.

A ch ! co na to powiedziałby korpus dyplomatów , co Tal lej- 
randy, co Meternichy? gdybyśmy bez krwi rozlewu, pokaza­
wszy Carowi kogo mamy, wytargowali na nim swobody konsty­
tucyjne , a potem rób sobie z pretendentem co ci się podoba.

—  To źle , to jakoś podstępnie , niezdaje mi się... Lepiej po 
prostu puścić samego, niech jak Pugaczew zbuntuje pół Ros- 
syi. Przynajmniej dła naszej wiary co tam krew przelewa, 
mniej nieprzyjaciół będzie na karku.

—  Ja przekładam drogę polubowną....Ale oto jeśli się nie— 
mylę, nadchodzą.

Drzwi właśnie otworzyły się i weszło dwóch mężczyzn, jeden 
był średniego wieku, Francuz Poulain; drugi dwudziesto-dwu- 
letni młodzieniec, bardzo ujmującej powierzchowności.

Francuz zaprezentował go pod imieniem ksiącia Etstorm Pa­
nowie delegowani przyjęli go z wielka uprzejmością, ofiarując 
zaszczytne miejsce na sofie. Hrabia z szczególniejszą uwagą mie­
rzył każdy ruch, każde spojrzenie , a tem bardzićj każde słówko 
nowo przybyłej osoby. Jenerał wprost zagabał:

—  Pan jesteś synem nieboszczyka cesarza Aleksandra ?
—  Tak jest. Mam dowody, odrzekł książę z powagą i krwią 

zimną.
—  Masz stosunki na Syberyi z jeńcami ? .. .
—  Najściślejsze...
—  Dobrze. W ięc jedź do Warszawy, stamtąd rząd cię wy­

prawi . da pieniędzy, środków...
Lecz hrabia z niecierpliwości niemogącdosiedzieć, zerwał się, 

i uprowadzając Jenerała na bok :
—  Ależ Jenerale! kto widział tak obcesowo? Musimy go 

wprzód wysondować, wyciągnąć , zbadać , tak nieuchodzi w dy­
plomacyi.

—  Róbże sobie hrabio jak ci się podoba , u mnie po wojsko­
wemu : ruszaj i bij.

Oswobodzony hrabia na polu działań , przysiadł się bardzo 
blisko do pretendenta , i wszczął z nim poważną rozmowę o ca­
łej hisloryi jego życia. Zapytania szły po zapytaniach , odpo­
wiedzi po odpowiedziach; kiedy niekiedy, dla poparcia jakiego 
dowodu, list przechodził z ręki do ręki; znów dla sprawdzenia 
daty lub położenia miejsca , zrywano się do słownika konwer- 
sacyjnego, lub do kartjeograficznych. Prawda ! wszystko prawda 
co nieznajomy mówi. Opisuje Belweder jakby się tam wycho­
wał. Zna szczegóły związków Pestla, Wysockiego. Opisuje noc 
29 listopada i mówi że za naszą wolność krew przelewał. W ym ie­
nia nazwiska jeńców Polaków i Moskali jęczących na Syberyi, 
a o śmierci swego papy— cesarza Aleksandra— prawi jak nao­
czny świadek....

Hrabia wyczerpał cały arsenał argumentów pro i contra; ru­
szył statystykę, jeograliję, botanikę, historyę , mineralogiję, 
dyplomacyi , administrącyę, spekulacyę, exallacyę, i na niczem 
niezłapał! Uradowany, zacierając ręce , pociągnął Jenerała ku 
oknu :

—  Takiego nam trzeba , szepnął, dałbym się powiesić że to 
prawdziwy Carewicz.

— Doprawdy? Więc go posyłajmy na Sybir.

— Na Sybir, nie wiem ; ale oto właśnie piszę dla niego list 
rekomendacyjny do Warszawy. Książe Adam będzie wiedział 
jak go użyć-...

Hrabia zaraz usiadł i wygotował list polecający , i wręczył go 
księciu z komplementem iż ma nadzieję niedługo ujrzeć go na 
potężnym tronie północy...*

—  A ja , odrzekł protekcyonalnie pretendent, widzieć cię hra­
bio , ambasadorem polskim na dworze peterzburskim.

—  Co daj Panie, amen ! zawołali wszyscy.
Po wyjściu z hotelu legacyi polskiej, Poulain niemogąc się 

wydziwić osobliwym szczegółom i drobnostkom'jakie książę roz­
powiadał o śmierci Aleksandra, jego żony i intrygach dworu 
Carskiego-sioła, zaproponował m u, aby wstąpił z nim do je ­
dnego ze znajomych, który łakomie zbiera wszystko co się tyczy 
pelerzburskiego dworu, i będzie najszczęśliwszy z poznania tak 
znakomitego gościa.

—  Zgoda , odrzekł z lekkością książę , nagadam mu, że i na 
byczej skórze niespisze.

I weszli niebawem do salonu, gdzie ich powitał mężczyzna 
podcs/.łego wieku.

Rozmowa wszczęła się między księciem a gospodarzem domu 
o krwawym dramacie carów; starzec więcej słuohał jak pytał, 
a więcej jeszcze okiem wnikał jak słuchał. Po całej godzinie , 
gdy się materya wyczerpała, a książę zabierał się do wyjścia, 
Poulain przyzostał się i zapytał tajemniczo :

— Jakżeż panu zdaje się ten człowiek ?
—  Strzeż się , to szpieg — ale tem niebezpieczniejszy bo ma i 

rozum i naukę.
Ów staruszek , taki znawca ludzi, byłto pan Demarest, nie­

gdyś naczelnik tajnej policyi francuzkiej za Napoleona.
f

II.

W  dziesięć lat potem, bo w 1 841 , w jednym z hotelów pary­
skich, na przedmieściu du Roulc, siedział siwiuteńki starzec 
przed kominkiem, gdzie tlało jeszcze kilka w ęgli, i zdał się za­
topiony w głębokich myślach. Treść ich niemusiała być zbyt we­
soła , bo czoło i policzki poorane bruzdami namiętności, czasu, 
mozolnych zabiegów ambicyi , pofałdowały się jeszcze mocniej , 
a zżółkłą cerę obrzucił cień jakiejś wewnętrznej śmierci. W  rę­
ku trzymał kilka listów i dzienników , zmiął je , starł, i cisnął 
gniewnie na ogień.

—  Wszystko mię zdradza! zawołał z płaczem dziecięcia—  
Stronnicy zasad ogłaszanych przeze mnie ,  nieprzyjaciele zasad 
demagogów, przyjaciele kupieni mojćm złotem, protekcyą, o- 
biadami, herbatą , czciciele mojej dyplomatycznej głowy , mo­
jego drzewa genealogicznego co wyrasta z Gedyminowego szcze­
pu , mojego Wallenrodyzmu nawet — wszyscy! Cóż że Trzeci- 
M oj krzyczy a krzyczy swoje : Ecce homo l ale jest-że to głos co- 
hy Polskę elektryzował aż do szpiku , coby wzbudził wiarę , że 
kiedy jest król de facto , tem samem jest królestwo ? Mam uzdę 
a konia niemam! trafnie przystosować mogę do siebie. — Ach! 
bo na cóż się uwodzić! Gdzie mój punkt Oparcia? Żaden z dwo­
rów nietraktuje ze mną, choć wszędzie puszczam , żem jedyny 
reprezentant sprawy polskiej , król de facto.— W  kraju zbez­
czeszczono medal z mojćm popiersiem, tem bardziej moją osobę, 
gdybym się tam pokazał... Nieraz w rozpaczy, powątpiewaniu , 
chciałbym gdzie u Bernardynów osiąść na dewocyi , wyprzeć 
się tego tronu po który ród nasz od stu lat sięga;— ale kogo 
żądło ambicyi raz dojmie , niczćm się nieuleczy. O korono Pol­
ski i Litwy ! złoty śnie całego żywota ! muszę cię mieć na tem 
tu czole , choćby....

Właśnie kiedy starzec z młodzieńczym zapałem deklamował 
stojąc na środku pokoju, wpadł średnich lat mężczyzna, łysy, 
czupurny , z miną kozacką , buńdziuczną.

—  Książe! wolał on zadyszany i spocony , książę ! królu ! ala- 
manie ! W ielka nowina !

—  Mów ! cóż takiego ? czy może clemokracyę wypędzili z Fran- 
cyi ?

— Fraszka demokracya!
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—  Czy jakie państwo uznało mię królem P M ów, czy nie rzecz­

pospolita San-Marino P
—  L e p ie j  ,  l e p ie j  ! o d k r y łe m  ! z n a la z łe m  !
—  K o g o  ? Mówże !
— Sławianina ! księcia Slawian! Słuchaj książę— -Opatrzność 

nic więcej ,  czuwa nad nami, i zsyła nam obrońcę, sprzymie­
rzeńca , bohatyra.

—  Fokażże mi go.
—  Jest tu , zostawiłem go w salonie z sekretarzem w rozmo­

wie. Wielka figura, naczelnik pewnej sławiańskiej ziemicy.... 
Spiesz się książę na przyjęcie.

—  Ależ potrzeba mi dworu , powagi.
—  Wszystko zrobiłem. Cały Trzeci-inaj w czarnych frakach i 

żółtych rękawiczkach gotów,  czeka na rozkazy księcia pana.
Staruszek ów , czyli książę przebrał się natychmiast i w to­

warzystwie licznej świty wszedł do salonu, gdzie powitał nie­
znajomego.

—  Jego Książęca Mość Książe Wassowicz! tak go zareprezen- 
to wał mistrz ceremonii.

Dwie książęce osoby z całą godnością usiadły obok siebie.
—  Czemuż winienem wizytę tak dostojnego gościa, zapytał 

starzec z powagą.
—  Imic twoje panie, nieszczęścia, wielkie cele polityczne!

Ja również jestem syn prześladow anej ziemi Slaw ian , my pobra­
tymcy— książęta ! Zamiar mój zrzucie jarzmo pod jakiem jęczy 
kraj mój. Potrzebuję dzielnego sprzymierzeńca , któryby mi do­
pomógł. Szukałem po różnych dworach— zimne dusze! lecz ty 
książę , coś bóstwem twego ludu, zechciej, dopomoż , a cała Sła- 
wiańszczyzna na głos mój powstanie,...

—  Otoż i mój punkt oparcia !  pomyślał w duchu starzec. Otoż 
monarcha na którego mogę liczyć. Trzymajmy g o , ułówmy 
w sieć dyplomatyczną.

—  Wolnoż zapytać nad którą częścią Slawian panuje książę? 
zapytał głośno.

—  Jest to , jest to — kraj, księstwo ,  królestw o między Czer- 
nogorą a Serbiją.... Co za kraj ! jakie bogactwa ! jaki lud ! ach 
lud ! on uwierzy że ja zmartwychwstały Marko królewicz, i ty­
siącami pociągnie za mną; ale mi potrzeba....

w  Rozkazuj książę.
— Pieniędzy!
— Znajdziemy. (Do siebie] Damy dobroczynne właśnie siedzą 

W' bazarze....
—  Ale niedość mieć pieniądze , trzeba m i....
— Rozkazuj książę....
—  Broni, przynajmniej 15,000 bagnetów.
—  I to się znajdzie. (Do siebie) Polskę pociśniemy , szlachta 

złoży się.
—  Pieniądze , broń, i tego niedość....
—  Rozkazuj książę.,..
—- Ludzi mi trzeba.
—  Ludzi ? najmniejsza. Mamy emigraeyę. (Dosiebie) Nie- 

chciałoto iść do Portugalii , ani do Hiszpanii, ani do Algieru; 
ale jak zamydlimy oczy Sław iańszczy zna , pójdą jak na miód.
( Głośno ) W  ieleż księciu trzeba ?

—  Choć ze trzysta zdatnych żołnierzy i oficerów.
—  I więcęjbym dostarczył. Należałoby wszakże , luboć słow u 

księcia ufam , dla dyplomatycznej pamiątki, coś zrobić czarne 
nabiałem’— układ, traktat, konwencyę.. . .

—  Zgoda o ! zgoda!
Przywołany sekretarz zredagował konwencyę między Jego 

Książęcą Mością Księciem Czartoryskim a Jego Książęcą Mością 
Księciem Wassowiczem. Znany len akt podpisali owi dwaj 
naczelnicy narodów, i rzucili się sobie w braterskie ramiona, v  
za twierdzając wiekuiste przymierze.

—  Kochany sprzymierzeńcze! mówił kniaź Wassowicz na od- 
chodzie odciągając Czartoryskiego na bok, w iesz położenie m oje,. 
takem się wyszeptał na potrzeby ojczyzny, że jestem żenowany... 
rozumiesz...

—  Ach ! Wszystko ! wszystko co mam podzielę z tobą, zacne 
Książe Sławiańskie J

I starzec wybiegł do drugiego pokoju i ciężki rulonik wcisnął 
w łapę przyszłemu carowi Sławiańszczyzny.... Biedny żołnierz 

! polski byłby może susa dostał.

III.

Teraz wyobraźmy sobie że za pomocą owego czarnoksięskiego 
płaszcza w bajce , scena i aktorowie przenoszą się do Rzymu j tam­
tędy szła droga błędnemu księciu, który z olbrzym i em i projektami 
jechał na swoje państwa. Do boku Jego Ks. Mości dodany został 
homme de confiance , pow iernik, zausznik, factotum króla pol­
skiego de facto, z obowiązkiem przekonania się naocznie i na 
gruncie, najpierwej o siłach, ludności, bogactwach, środkach 
owej sławiańskiej krainy, a nareszcie, czyli rzeczywiście takowa 
znajduje się na kuli ziemskiej ; ostatni ten warunek dodano li 
tylko z wielkiej dyplomatycznej oględności. Przybysze nasi, jak 
zwykle, mocno byli wzruszeni na widok stolicy apostolskiej , 
mianowicie kniaź , który należąc do greckiege kościoła, wszystko 
oceniał, jedynie pod względem umniczym; wkrótce jednakże 
uległ atmosferze czysto katolickiej, i bardzo naturalnie : po­
wietrze tam napełnione aktami strzelistemi, obłoki mają woń 
myrry, deszcz kropi święconą w odą, ptaszki świegocą Ave Marta, 
kobiety same Madony, mężczyźni aniołki tonsurowane i nieton- 
surowane. Cóż dziwnego że w świecie tak mistycznym i naszemu 
kniaziowi zachciało się przejść na łono rzymskiego kościoła , i to 
jeszcze nie samemu, ale z całym ludem , z całym wielo-milijo- 
nowym ludem owćj krainy bez początku i końca.

Jednego leż dnia, kniaź i homme dc confiance, szli prosto do 
Watykanu całować pantofel Ojca S ., a przy tej okoliczności 
odprawić wielki akt poddania się kościołowi rzymskiemu.

Ojciec przyjął ich bardzo dobrotliwie, ciesząc się z nowych 
owieczek ;  ale kardynał Lambruschini , wielki exorcysta , po­
strzegł pazurki szatańskie, i rożki wyglądające z pod baraniej 
skóry kniazia sławiańskiego.

Stąd poszło , że stolica nieba rdzo uradowała się , nawet zimno 
zaczęła traktować a w końcu przebąkiwać o zdradach i zasadz­
kach moskiewskich.

Z  tego znowu, że gdy homme de confiancę, przebudził się 
jednego poranku i posłał grzeczne dzień-dobry szlaf-kamratowi 
swemu-kniazi owi , nieo trzymał żadnej odpowiedzi ; pow7tórzył 
raz , drugi i trzeci— znowu milczenie ; w końcu zerwał się rów- 
nemi nogami i zajrzał do drugiego pokoju.— O dziwo ! łóżko na­
wet nietknięte, a z komody i szafy znikła cała książęca garde­
roba.

—  Złodzieje ! krzyknął zrazu homme de confiance.
—  Złodziej ! łotr! oszust! pow tórzył po chw ili, przeczyta­

wszy kilka wyrazów, które kniaź na stole zostawił.
A potem załamując ręce: Niestety! jeden był punkt oparcia 

dla sprawy króla de facto, aczkolwiek śliski, lecz imponujący, 
dyplomatyczny; teraz wszystko przepadło — siedzimy na gołym 
lodzie!

KRONICZKA KIESZO N K OW A.
IM IE N IN Y  K R Ó L A  JDE F A C T O .

Cobyto byt za król któryby niemial imienia? dla tego sam 
Król de facio który niema nic, ma im ię; gdzie jest im ię, tam 
są imieniny, a gdzie imieniny krolewsl.ie tam są wierni poddani, 
skwapliwi do ich obchodzenia. Mogliż wierni poddam przys lego 

. Adama I®° niezlożyć mu swojego hołdu w taką uroczystość P Zło 
żyli. Trseci-Mnj doniósł o tern , my jako historycy dopełniamy 
to doniesienie wiadomemi nam szczegółami.

Obrzędowe grono składało się z różnego stopnia wiernych, 
jawnych i tajnych służebników Sołennizanta mającego być kie 
dyś Najjaśniejszym, z dygnitarzy przeszłych i przyszłych, ze 
wszystkich stanów tego państwa, w najlcpszvch swoich prób­
kach— jednem słowem , ze rdzenia stronnictwa rdz-ennego , a 
mianowicie byli lam następujący :

-TW Narcyz hrabia Olizar, kasztelan.
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W . Ludwik Bystrzanowski.
W .  Janusz Woronicz.
W W . Władysław i Karol Sabatynowie.
W .  Napoleon Pc smak.
W - Jan Omieciński.
W - Bolesław Wielogłowski.
W . Ferdynand Chotomski , pułkownik.
W . Grothuz, pułkownik.
W W . Fijałkowski, podpołkownik i jego syn.
W .  Łuszczewski, poseł.
W .  Izenszmidt, podpułkownik.
W .  Wacław Jabłonowski , pierwszy fejletonista Trze- 

ciego-Maja.
W . Boczkowski.

W . Matuszewicz, podpółkownik (piorunowy).
W . Trzeciak.
W . Tendowski (z żandarmów).
W . Michałowski (konduktor z ponts et cb tussees).

Rola mówcy od zgromadzenia przypadła naturalnie na jednego 
z uajszerszemi plecami i najwyższego dostojeństwem , a wiec na 
J W . Kasztelana i Narcyza i Hrabiego i Olizara ; a że szanowny 
mówca umie c,-ytać, mowa więc przeniesiona była na papier i 
wioż.Ona mu w zanadrze. Niestety ! jeden traf nieprzewidziany 
pomieszał, cały układ. Processya ta spotkała, na samych wscho­
dach pałacu , Mickiewicza idącego w tęż drogą. Trzeha było albo 
sią cofnąc', albo iść naprzód: poszli naprzód. W eszli, ale obec­
ność niewtajemniczonego spowodowała podobno ze strony króla 
nieznaczne dyplomatyczne skinienie, w skutek ktorego wymo­
wny papier , wydobyty już w połowie, wrócił do kryjówki, 
czekając lepszych na przyszły rok czasów , a życzenia odbyły sią 
ustnie. Książa Jełowickii Kamocki,Morawski Teodor, minister, 
i Dobrowolski Agronom , upizcdzili grono winszujące które ich 
już zastało na pańskich -pokojach. Oto jest krótkie sprawo­
zdanie tej ważnej czynności w dziejach dynastyi de facto; Trzeci- 
M aj dopełni zapewne listę osób i opowiadanie gdzie tego jest 
potrzeba

MASKAHAOA BABIŃSKA.

Karnawał sią skończył! I czyi może być obojętniejsza nowina 
dla emigracyi, która.od lat przeszło dziesiątka niewie co to kar­
nawał ; dla em.giaeyi, po dn,ach całych przy warsztatach zaję­
tej ; dla emigracyi, jak zwyczajnie na emigracyi w nędzy za O j­
czyzną i rodziną tęskniącej— Tak ! zapewnie ! ale nie dla emi­
gracyi -v glansowanych rękawiczkach i lakierowanych bucikach ; 
ale nie dla emigracyi babińskiej. Jak tam obojętność, polito­
wanie nawet, tak tu żal, smutek ; bo tamtym każda szczęśliwych 
wesołosć, każde święto lub uroczystość, Polskę lub zwyczaje 
polskie spommajr ca , to pięć ran Chrystusa, siedem Matki-Bo— 
skiej boleści . a dla tych wraz z karnawałem wstępuje do grobu 
niejedna tańcująca herbata, niejedna pohulanka, swawola, kan­
kan , ild. Szczęście że nasz wielki świat-babiński Paryż na sto­
licę swą wybrał; bo Paryż, to eseneya oświaty , extraclum ro­
zumu , umie sobi" w każdej radzić potrzebie , i kiedy karnawał 
krotki, albo chociaż długi ale się skończył, z postu zrobi mię­
sopust. W  tym naprzykład roku, lak był niegrzeczny kalendarz, 
że właśnie, kiedy nogi naszych balelników babińskich w naj­
lepsze się rozbrykały, on głowy ich nagle posypując popioł-sm 
ono stare : prochem jesteś i w nroch sią Obrócisz do ucha szepnął, 
i • ka niespodzianka w głupiej i barbarzyuskiej Polsce niejedne- 
nu suiową była p zestrogą, ale tu, mają sposób na sposub . i 

zeby właśnie tern przytomniej i dowcipniej się znalcść, tak za­
rządzono wyhoime, że czas postom i skrusze przeznaczony po­
szedł n: lulanki, może od karnawałowych huczniejsze.—  W ięc  
nasi Babiuczycy bawią się w w i ilkim-poscie powiadasz ? Ba ! i 
jak jeszcze a na próbkę podajemy program Maskarady , może oto 
w tej chwili hercującej na jednym z babińskich salonow Paryża.

Dnia, mir * ca , loku pańskiego 1842 , za pozwoleniem po- 
licyi paryskiej dana będzie ĄIa sk a iu iia  b ab iń sk a  , jak następuje: 

Jego Babińska Mość, w koronie o dwóch diugicli papierowych 
promieniach , w galonowym mundurze moskiewskiego minisLra,

ale zawsze w płaszczyku A la Don-Karios, w szarawarkach a la 
Don-Miguel, przedstawi osobiście Babińskiego Króla de facto. 
Towarzyszyć mu będzie adjutant W . Ks. Konstantego w postaci 
Marsa czyli boga wojny; żeby zaś ta rycerskość nieraziła kogo 
zby cznie, przykuty będzie do niego plecami, sprowadzopi 
umyślnie na tę uroczystość w.elki męczennik pragski, w po­
staci Janusa czyli boga pokoju i układów , jakto niedawno oglą­
dała emigracyjna publiczność na portrecie p. JBO.

Z uwagi że żyjemy w wieku w którym vai iełas d im ta t. 
jeden z sławnych jenerałów babińskich wystąpi w postaei Her­
kulesa z baranią skórą na plecach, a zam iast maczugi będzie 
miał w ręku on kawałek kija , o którym w swoim czasie mówiły 
emigracyjne pisma.

Pewien hrabia, wynalazca żelaza galwanizowanego, przedstawi 
Merkurego.

Jenerał Chrzanowski, cnotliwego Ulise9a.
Pogromca Beduinów, arlekina z francuzkim krzyżem na płer- 

siach
Przewielebny prymas babiński będzie w postaci Tyrsysa lub 

Lit -dasa , z kijem pasterskim w ręku, z piszczałkami u gęby i 
z b ‘vm barankiem przy boku ; głowa w różach i wawrzynach.

Wieszcz londyński w postaci Trubadura , z gitarą przez plecy 
i torbą pełną sonetów pisanych do pieniędzy, przez różne dam­
skie i męzkic, krajowe i zagraniczne towarzystwa zbieranych.

Naczelny redaktor Try.eciego-Maja, w postaci Don Kiszola , 
jechać będzie zamiast Rosy nanta, na jednym z n naczelnych re­
daktorów wspomnionego pisma, a wynalazca dynastyi babiń­
skiej towarzyszyć mu będzie jako Sanszo-Panszo.

Towarzystwo Literackie, jako ciężko nauczne a wiecznie mil­
czące , wystąpi i , postaciach rabinów i talmudzistów żydowskie!

W  stępach na łopatach i miotłach przybędą na zabawę człon­
kowie innego towarzystwa, i podług swego zwyczaju zbierać 
będą jałmużnę na niepotrzebnych.

Będą nadto różnego rodzaju czworonożne i dwunożne, ssące 
i niessące zwierzęta , jakoto : małpy, ośiy , lisy, wrony, sroki 
szpaki, dudki a nawet płazy, węże i wszelkiego roili _ u owady 
i robaki r których poszczególnie opisywać niewarto.

PosT-scturTUM. Uprzedza się publiczność, że dla zapewnienia 
doboru osób, tenue de rigueur jest nieodzowne, i że przeto mistrz 
ceremonii, J W . Smorgoński, surowo przestrzegać będzie , czy 
każdy z przybywających jest prawym i nispodejrzanym B-ibiń- 
czykiem , to je s t : czy ma głowę porządnie zagwożdzoną, język 

| w pochlebstwach n? podeszwę wyprawny , a kark do pokłonów 
i czołobitności dobrze nawykły.

B A R A S Z K I .
« Victoria!— pisze Trzeciemu-Majowi jego korespondent lon­

d yń sk i- B. 1 się udał !...Dochodzik będzie czysty ! . . .Stuart sza- 
leje z radości, a cóż my dopiero. Slaś Koźmian napisał już sonet 

iluarla, i órngi do pieniędzy właśnie kończy w tej chwili. 
Oby Opatrzność waszemu bazal owi p oszczęściła podobnie. A czy 
myślu u kumedyi w tym roku ? Mojem zdaniem trzeba chwy­
tać każdą sposobnos , bo liewiim jak tam u was szampan i pa­
sztety , ale u nas porter .  ustrzygi diable drożeją.» Podpisano: S.

—  Jeden z redaktorów Trzeciego-Moja, niebadamy dla czego, 
chciał cię wymknąć swym towarzyszom; z tego powodu jeden 
z jego kolegów, pan O . napisał i umieścił w Trzecim-DIaju na­
stępującą bajeczkę :

Już ja niechcę być osłem ; rumamem być wolę—  
Rzekł O sio ł, i rumakieir uiegł w Marsowe-Pole.
« Brawo! » jedni; lecz drudzy : « Stój, i rycz tu z nami , 
« Aż się kto ulituje nad nami osiami »

Redakcya Pśzoma ponawia wezwanie do swoich Prenume- 
rato-ow o wypłatę przypadającej od nich należności.

Strasburg , w Drukarni G . S ilbei\m,vnn,v.


